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o kim m6wią w Ł.odzi? 

P. Andrzej Lutroslński, Starszy Zgroma_ 
dzenia Rzeźników ID. Łodzi, które obee-

1lie obchodzi .&e.tQ.y łublleuaz swego 
lStnien'b •• 

" .,,' ~ ; -:- '.' ... .. . t. ' oJ, '. , 

Powr.ót m inisłra 
Caillaux z Ameryki. 

. . -
Paryż. 12. 10. - francuska delegacj~ 

do uregulowania długów w Ameryce z m'! 
uistrem CaHlaux na czele, powróciła wczo 
raj do Ii a vru, 

Na dworcu w Paryżu powita! delega
cję premjer Painleve ,wraz. z kilku mini
strami. 

--z---
· Giełda 

Plepwsza upzedUI W8Psz8wsfta. 
Holandia 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwaicaria 
Sztokholm 

24061 
28.99 
5,96 

27,63 
17,78 

115,43 
160.60 

Opuna ppzedu, mapszaws~a. 
Dolar 6,15 do 6.16 

TpZBlla PPZedg. WBPSZ8WsHB. 
Dolar 6,121/2 do 6,13 

Tendencja słabsza. 

Dolar w Łodzi. 
w dniu dzisiejszym na ryoku pi?

lI.i~żnym w Łodzi dolar kszta,łtowsł. SIę 
po kursie 6,17 6,16, BankI w;y:mlsny 
łrunowały około godziny 12 el efe
kty po kursle 6,14. Sprzedawały po 
6,16 6,17. 

Tendencja równa. Poda! mała. 

- ::s .. 01-: '""'_--

POII~O -Iowj~[~a il~~ ~anmowa pOWItanie w krół~im [lalie. 
Qbrady prze~stawicieU polskich sfer gospodarczych z handlową misją sowiecką 

Z Warszawy "telefonują: 
Zbliżenie gospodarcze polsko-rosyjskie 

zapoczątkowane podczas pobytu komisa
rza Cz'iczerina w Warszawie znalazło ży
wy oddźwięk w naszych kolach g-ospodar 
czych, 

W sobotę odbylo się wspólne posiedze 
nie przedstawicieli polskich finan só w, prze 
myslu i handlu i reprezentantów sowiec
kiej misji handlowej w Polsce w sali Sto
warzyszenia Techników, 

Tematem obrad byla sprawa powala
nia do życ'ia polsko - sowieckiej izby haIJ
dlowej w Warszawie, której zadaniem by-

loby badanie rynków POIskie2o i rosyjskie 
~o, udzielanie informacYi zainteresowa
nym kołom ~oslJodarczym o potrzebach 
obu krajów, iedl1em słowem ożywienie i 
wzmocnienie stosunków handlowych mię
dzy abu państwami. 

W toku dyskUSji st\vi,erdzono ied'l1omy 
śln:e potrzebę stworzenia takiej izby, _ 
W celu zaś przygotowania materjału or
ganizacyjnego postano\,'iono natychmiast ' 
przystąpić do zorganizowa nia tymczaso
wych komitetów mieszanych w Warsza
wie i Moskwie. 

W najbliższych dniach odbędzie się 

orgaill'i'zacyjne pOSiedzenie fymczaso,wej 
komilSjj w Warszawie. 

W skrad tej komisji weszfo 6 członków 
z polski-ei strony .j 4 ze sltrony sowieckiej, 
KomiSja "ta opracować ma statut J)il'zyszlej 
Izby handlowej oraz regulamin Komitetu 
polskO-SOWieckiego w Warszawtie. który 
będzie pernil czy.nno,ści Iz;by do czasu ofi
Cjalnego zatwierdzenia jej przez rząd Rze
czypospolitej Polskiej. 

Podobne zebranie odbęd~e się równIeż 
w najbliższym czasie WI Moskwie. 

!"'"-";'--::-.:.-_:_~ 

p ~.~.~~_ ~_~~~ O S ą ą "-_! ł ~hdił~ l;~i~~:nOWaf POlak~. 
Z Warszawy donoszą: , 
Wczoraj w godzinach popołudmowych 

vi .żydo\V1skic;1t dzielnicach podawano so
bie z .ust ·do usrt wiądomość o rzekom.em 
wymórd{}'wan'iu, przez ... g~ja" prz~ .ultCY 
Grzyoowsk,iej 20 rodzmy zydo,wskleJ, 1l0-
gromie i t. p. . ' 

faktycz,ny stan rzeczy, Jak s~ okaza
lo nieco różnił s'ię od tych wersYJ. ; 

Cala akcja rozegrat.a się w d0!TIu przy 
ulicy Grzybowskiej 20, p.rze~ k~orym do 
późnej nocy sta!y Ut~mx ~y~o:w. Do~ te~ 
zamieszkuje zgorą PlęcdZ:1esIąt rod~m: w 
tej liczbie zaledwie 5 rodz.in }(atohcklC~, 
reszta iydzi.Wczoraj. na pod~oTz1;l wyw~ą 
zala się bijaJtyka pomIędzy dZlecml. w kto
rej został mocno poturbo:va~y n:~ty So
larski. Do sprzeczki wtrąCIł ,Się OJ<:~e~ So
larskieg-o i uderzył winowajcę ,ZaJSC'la -
mał,ego Izaaka Blummberga, ktory zaczął 
głośno krzyczeć. 

Ten krzyk miał skutek alarmu. . . 
W cją.gu kHkunastu sek~nd zDl.egł Sl~ 

na podwórze ze wlSzYStklCh mleszka~ 
trum żydów, których ujrzawszy, S~larskI 
ucielct do mieszkania sweg-o na I ?lę!rze, 
gdzie musiał znieść formalne o~lę~eme. 

Wywiązała się walka, w k10re] powy
bijano kamieniami wszystkie szyby w mle 
szkaniu Solarskiego. 

Atak żydów do drzwi i okien. 
Ciżba żydów ,stojąc na po.dwórzu, po

<;zęla ciskać w okna ,So~ars~'lego ogrom: 
nemi 2-kilowemi kamlemam'l. Drug-a zas 
gromada przypuściła atak do zaryglowa
nych drzwi i og6lnemi wysiłkami zdotal~ 
zgiąć dużą żel,az~ą zas~wę, :VY'lamac 
d'TZwi i wedrz.ec S1ę do mieszkam a, 

Lęk chłopca. spazmy wystraszonej matki. 
Na ten groźny widok, chłop.iec. Solar

skiego pobity i wystraszony Zblg-n:ew, d~ 
stal z lęku ataku nerw{)wego, matk~ z~s 
jego spazmów, Jeden, tylk~ Solar.skI. WI
dząc grożące n'iebezPleczenstwo Jego r~: 
dzinie, nie tracąc ducha, chwycił d.o r~kl' 
rewolwer i stając przed tłumem .zydow 
zawalał: .. Wara wam do mego mieszka-

nia, l ł 'Ol Precz, bo będę strze a • 
Gdy Hum na groźbę nie zważał i ~art 

dalej, Solarski dla postrachu wystrzehł z 

rewolweru w DOwie trze. 
, Żydzi zamiast, na odgtu,J strz~lu cofnąć 
się z tem większym gwaHem I tupetem 
rz~cili się na rodzinę Solarskie~w. 

Przez p.owybijane szyby pocz~!Y znó~v 
padać do mieszk~1ia k~m l ~n:e (kto
rych później znaleZIOno WięceJ Jak trzy-
dzieści), 't ' 

Na mieszkanie tymczasem napas l1lCY 
napieral,i coraz groźnie.i. . 

Jeden z żydów, niejaki Jerem~a.sz Kup
ferfarb trzymał wielką płytę kamIenną ~ 
ręce s;ykując się ugodzić , .. goja" .. Sola;rsk! 
zorjentowal się, że zachwJlę. ~ze zostac 
ukamienowany. Na obronę ZYC1a zostala 
mu ostatnia chwila, 

Huknął strzał. Kupferiarb padł trupem 
na mieiscu z przedziuraw'ionem czo;t~m,
Solarski zostal ocalony wra~ ~ rodzmą •. 

Trup jednego z napastl1lkow skłomt 

resZlfę do szybkiej ucieczkt -;'. , . 
Za chwilę przybyła na m1eJsce pohc}a 

z inspektorem SOl1inenbergiem i Jego za.st~ 
pcą Kurnatowskim na czele. Przybył tez 
podprokurator Skoczyński i sęd~a śledczy 
Malinowski. , 

Solarskiego ar-esztowano, a u Zll1SZC~O 
nego m1eszkania llostawiono war:tę p.oh
cyjną, jednocześnie prowadząc energlcz, 
ne dochodzenie. . .' 

Okazało się, że żydzi nie uwa.zah Jesz.
cze sprawy za zakończon.ą. Tra~lszne Wy. 
padki mialy dalszy prZebIeg, Wsrod fana
tycznej tłuszczy żydowskiej szvkowa.no 
s'ię do wymordowania T{)dziny ~ola:sl(le
go, Policja Jednak przeszkodz~ta ządzy 
zemsty podniecającej wyrodne ms ty~~ty, 
żydowskie i ujęta jedne?"o z 'podmaW'la.1ą-: 
cyc h do zbrodni. NaZWIsko jego Mordka , 
Zylber, 

. 
MI d 'ei !lzkoJna w Anglji odbywa cwiczenia w niesi!niu pomocJ: W

k 
raz~e ,al!ego 

o w;:Jl.adku. Ta "służba samal'ytańska" jest przedD110teJU obowl"lz Owej D RU_ 
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Uanowi~ko~ohki W lourno ie~t mone. 
o czem myśli prasa J 

frantu~ka DomOl "a ~ol~ki. 
Problem udzielenia Polsce IPomocy w 

razie wojny, jest głównym szkopułem o 
klóry rozbijają się doTychczasowe próby 
. porozumienia Francji z Niemcami. Nie 
ulega bowiem wą'tpliwości, że .zarówno 
socjaHścl, jak i radykati fram'cuscy chcą 
za wszelką cenę dojść do porozumienia z 
Niemcami, aby mieć prelekst do zreduKo~ 
wania armii. 

Francja jesl jednak związana z Pol
ską ,przymi,erzem wojskowem, które prze 
w,iduje wzajemne udzielenie sobie pomo
cy w razie napadu przez inne mocarsfwo. 
Niemcy doskonale rozumieją, że pomoc 
taka może naslan.jć jedynie i wy,lącZlnie 
w formie zaatakowania Niemiec z zacho
du, w razie gdvby one rzucHy się niespo

'dziewanie na Polskę. Atak ten byliby jed 
',uak niemoż:liwy, gdyby ·Francja zobowią-

j ··zała się bez zezwolen.ia Ugi Narodów nie 
? przekraczać neutra~nej strefy nadreń

skiej. Ro,zumieli to dotychczas także do
skonale sami Francuzi i stale bronili się 
,przeciw niemieckiej ,interpretacji neutrał
ności Nadrenji. która by ta stworzona 
jako ochrona Francji przeciw niemieckim 
,próbom rewanżu. 

Sytuacja była zupełm.ie jasną; Francja 
mUSriab wybierać mJędzv dwi'ema alter
natywami: albo utrzymar przymierze z 
Polską i nie dopuścić do s'tworzen.ia nie
,prze'bylego muru między sobą a Niemca
mi, któryby jej uniemoż!;wH pośpieszenie 
z pomocą swej sojuszniczce, albo też po
godzić się z Niemcami za cenę zerwania 
przymierza z Po·Iską. To o.:; tatnie byloby 
równoznaczne z zupełną rezygmacją z po 
stanowień trak~alu wersalsk,iego, który 
obecniepo·za Polską, Francją a częścio
wo Ozechoslowacja nie ma więcej żad
nego obrońcy w Europie. 

Okazało się jednak, jak donoszą ostat
nie depesze, że krętacfwo dyplomlł'tyczne 

Tze i wH'k będ'zie syty i 'Owca cala. Bri'a~d 
zgodziJ się na zlożenie im. Francji przy
,rzeczenia, że nie przekroczy strefy neu
fralnej w celu niesienia iI1apadniętej Pol
sce ,pomocy; Niem'cy uzyskali zatem to 
czego się domagaH oddawna, wobec cze~' 
'go za!waxciu paIctu bezp,ieczeństwa nic 
nie będzie sIalo na przeszkodzie. Rów,no 
cześnie jednak zapewniono Pols'kę, że 
'Francja w razie napadu Ina nią jednego z 
sąsiadów nie omieszka udzielić jej pomo
'cy ... drogą na Gdynię. 

Jest to typowy kruczek dyp.Joma'ty
~z.ny, który na papierze, trzeba przyznać, 
doskonale :zalatwia się z trudnościami 
jakje jeszcze wczoraj roawaly się nie~ 
przezwyciężonemi. Czy jednak Polska 
będzie mogla się zadowolić taką interpre

'tacją swego przymierza? 
_ Na oceanach pa:nl.1je wszechwładnie 

Wielka .Brytanja. Nasfroje lego mocar
sfwa już obecni~ są po stronie Niemiec a 
nje ulega wątpliwości, że po bl'ku lat;ch 
l'inja polityki angielskiej uzgodni się cat
.kow.iciez niemiecką. Czy w takim razie 
'Pomoc francuska będzie mogla drogą mor 
ską dotrzeć do polskiego brzegu? Zdaje 
się, że nawet najw.ięksi optymiści takich 
nadziei żywić nie mogą. 

Trzeba więc francuską rezygnację wo
bec niemieckich postulatów uważać za 
zwrot. który może pociągnąć za sobą zu
pelna zmia,nę naszej orjentacji politycznej. 

N. 
WMiiA 

POCZĄ TEK PROCESU PRZECIW 
STEIGEROWJ. 

-
Lwów, 12 X (PAT). Dziś rano roz

lOczęly się przed sadem przysięgłych 
rozprawy przeciwko Stanis,Iawow.i Stei
gerowi. Po wy.Josowaniu sędziów przy
Sięgłych i zaprzysiężeniu, przystąpiona 
'do odczyta,nia aktu oskarż·Cln ,ia. Trybu
nat stanowią: sędzia okr. Franl<e, 'jako 
przewodniczący, pp. Getinger Chlamtacz 
~ Szweicer. Oskarż.. prokurator lirynie
jWiecki. Bronią adwokaci: Grek, Leven
s~. J..a,ndau. Rosenkranz i Seul. Ringel. 

Odroczenie rozpraw o pakcie wschodnim nastąpiło 
na tyczenie Polski. 

Wladomo"ści urzędowe, jakłe nadeszły 
z Locarno do Vlarszawy, potwierdzają 
depesze prasowe, ż.e sytuacja Polski jest 
mocna. jakkolwiek ostatecznie niewyjaś
niona - podobnie ,zesztą jak catokszl'aU 
spraw związanych z 'f. zw. paMem v.:.~ho 
dnim. , 

Sprawa paktu wschodniego wejść ma 
na porządek dzienny ko.nferencj.i dopiero 
we wtorek. Termin ten został prawdo
podobnie ustalony po porozumieniu z de 
le~acją polską. 

Nasi przedstawiciele wyrazili bowJem 
życzenie, aby pakt wschodni był r02'.pa
"frywany dopiero wówczas, kiedy kształt 
paktu zachodniego wyłoni się doslatecz-

nie wyraźnie z dotychczasowe,j powodzI 
rozmów i konferencyj. 

Ustalenie zasad paktu zachodniego da 
delegacji polsk,ie.j możność postawienia 
rokowań o umowę arbifrażową z Niem..
cami na realnej podstawie. 

Po~ł()ski o wyjeźd'zi~ z LocamoCham 
berlaiittla w dnia.ch najhliższych, zaraz po 
ustaleniu paktu reńskieg;o, są bezporlstaw 

ne. 
Min,isler angielski przywiązuje bo

wiem wielką wagę do umów wschodnicli. 
J( onferencja w Locarno ma na ceu pacy
fika'cję całej euro""-' a nie jednej jej tyl
ko części. . 

Uroczyste przyjęcie 
parlamentarzysiów francuskich w Polsce. 

dy polsk'iei w Paryżu, sz,e·reg senalo.rów 1 
postów, naczelni redaklo.rzy pism i inni. ,. 

Poznań, 12. 10. - (PAT). Parlamenta
rzyści francuscy podejmowani byli wczo
raj prz,ez wicemarszałka Sejmu Plucińskie 
go w jego majątku Święcimiu. 

Wieczorem go.ście byli w Tealrze Wojel 
kim na przedslawu1erriu, podczas którego 
zebrana tam publiczn.oŚć zgotowała lm ser 
decZlną owację. 

Pierwszy loas:t wniósł na cześć go.ści 
wojewoda BnifJski, poczem przemawiał 
wicemarszałek Pludński. Na te przemó
wienia odpowd'edzia,r depu'towany Gu:ille-. 

maond. 
Następnie orkiestra wojsKowa od'egra

ta francuski i polski hymny naro.dowe. -
Wśród serdecznego nastroju zebranie 
przecią'~nęło się poza północ, poczem o g. 
1.15 w nocy goś'cie francuscy odj.echali do. 

Katowi'c. 
---X'---

O godz. 22 wojewoda Bniński podej
mował parlamentarzystów francusk ich w 
wi'elkiei sali hotelu Bazar, w którym poza 
\!.ośćmi francuskimi wziąl udział wicem ar
' ~zarek Pludński, prezydent Poz,nania Ra
tajski, przedstawicicl M. S. Z. i ambasar 
...... sm4.M .... aa .. m=URau~.a~-E"P.mah~@MW .. Dq .... em .... BB ...... &W ............ .. 

"Wielka kJiuna i [Uooie[ botelowy". 
Komedja Alfreda Savoir'a. 

Sukces, jaki komedja niewątpliwie od 
~io~t~, zawdzięcza oma prawJe wyłącznie 
sWiernym, zwłaszcza w trzecim akcie' 
dekoraCjom p. Kudewicza, a cześ'Ciow~ 
~akże grze artystów. NaCiągnięta treść 
,i słaba budowa uzależnJają ja całkowicie 
od tych dwóch czynników. Wfasne wa
lory melodramatycznej 'kome d.ii wycho
dzą na jaw chyba w akcie kabareto\llvm 
gd~ie taniec i dDbre produkcje wokatne: 
obliczone na sentyme1nt widowni, wyna
gradzają poprzednie rozczaro\Ąranie. 

Artystom, zwłaszcza bohateree po
stawiono wysokie wymagania, z których 
p. Koztolwska wvw,iązała się bardzo do
brze; pewne zdenerwowanie zostanie za
pewne pokon.ane podczas póź:lliejszych 
v.:ystępow tej miłej artystki. jak r6wnież 
nIepotrzebne szarżowanie głosu podczas 

. .. . ----
sho.fOtwania damy dworu. Ta osIa'fnl;a 
w kreacji p. Rodowiczowej nieco sztucz
·na. 

Doskonały jak zwykle p. Komornicki' 
znalazł :dobrego partnera w p. Gr014ckim. 

P. Warnecki był znakomitym chlop
cem hotelowym, zaś p. Kliszewski, stwo
rzy,t ze ~wej epizodycznej roli prezydenta 
republiki szwajcarskiej małe arcydz.ielo. 
!'lie iawiódł też p. Mwziński, jako dvrek 
tor hotelu. Milą pokojóweczkę stworzy
la p. Rozwadowiczowa. Bardzo dobrą 
'kreację jubilera Floche'a dał p. Dębicz. a 
conferencier'a kabaretowego p. Krzemiń· 
ski. Reszta ról także doorze wykonana. 
Należy podkreślić pię'kny taniec p. tac 
wrowej. 

Reżyserja p. Tatarkiewicza jak ZWy-
kle. bez zarzutu. f. 

P. premier Grahski udz.1e1i~ prze"dsl3.
wicielowi "Kurjera Porrunnego" wywiadu 
w sprawie uslaw sanacyjnych i swokh 
perspek'fyw na przyszłość, w którym m. 
in. powiada: 

_ Wśród ustaw s'anacyjnycn są 
pilniejsze i mniej pilne. Najpilniejsza 
jest ll's"fawlCl. o "szczególnych środ
kach złagodzenia przesilen1ia finanso
wego", zawierająca środlct działania 
doraźneg-o, Wszyslkie części 'fej u
stawy są ważne i konilC'czne. Pońie
waż joednak dotyczą one kllku dZie
dzin, mogą być uchwalone osobno i 
w o.sobnych rtermim\lCh. Dwa inne pro 
jekty sanacyjne przedstawiaja, środki 
działania na dalsza metę. J>[zygolo
wania do zaciągnięcia pożyczki zagra 
nicznej nie wY111agają oczywiście u
stawy, ale już podptsanie przedwslę.p
nych układów z konsorcjami zagra- . 
nicznemi jest niemO'żiHwe bez uchwa
lenia przez Sejm arTykutu pierwszej 
ustawy o "szlczególn1Ych śro.dkach zła 
godzenia przesilenia finansowego. 

Co do wpłytwu Locarno .naJ syslem 
gospodarczy, to za'lllWażYć naaeży, że 
nad sytuacją gospodarcza 'Europy Vi 

znacznym stopniu ci'ą;ży niewiara ka
pitału zaJgranicwego w' trwałość slo
sunków po'litycmych. 

Co do Po1ski, 'to oi~y równ{cż nad" 
nią ten pierwiasTeK, co Wyraża się w: 
ostatn1ch czasach powstrzYtnywa- ' 
niem się kapitału zagranicznego od 
prolongat udzielonych już pożyczeK 
krótkoterminowych ~ od udzielania 
nowych kredytów. 

'''' .. ,.,,.79 ... ;1,. .... J..- o .., -J\.,------~ml1 br~ 
kredytu dla przemysIu i handlu. Ten 
pierwiastek z~agodniatby w razie do
datniego dla nas wyniku konferencji ' 
w Locarno. 

Pożyczki zagraniczne zaqeżą 'też 'I 

w si'lnym stopniu od polityk; finanso.- ' 
wej i gospodarczej państwa. Ważne ' 
jęst, aby atmosfera, w której pażycz,
ki będą oma,wiane, gwarantowaIa 
tnJ,; atość i ciąglość polityki finaliSO
'wej państwa. W obecllym momt:ilcie 
i w najbliższych miesiącach Polska 
potrzebuje przedewszystkiem spoko
.iu. Wobec tego wszelkie posunięcia, 
wytwarzające poruszenie umyslów 
moga ujemnie wpłynąć na bieg pro- ; 
ces u sana,cyjnego. ( 

Łodzie, jeszcze niedawno pełne rozbawionych wycieczkowłcz6w, - .toJą teraz samotne u brzeg6 •• 
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Dzień w foDzi. 
,-_'1' __ --.. 

Tragiczny krok młodej 
kobiety. 

(x) w dniu o.negdajszym usifoO\va,ta PO

zbawić się życia pnez wypici,e większej 
ilości esencH oerowej 24-letnia Marja Ha
licka. zamieszkała przy ulicy Kilińskic ,l.;o 
Nr. 80. 

Zawezwany lekarz pogo·{owia. po u
dzieieniu P'ierwszej pomocy. pozoslawit 
denatkę na miejscu w słanie osłabionym . 

Przyczyna tragicznego kroku - "1"'_ 
~naski rodzinne. 

Okradzrony kmfotek. 
(n) Leonow1 Candrowiczowi. miesz

kańcowi wsi Ksawerów powiatu 'tułejsze
go, skradzio.no z wozu w przejeździe uli

. cą Wolborską sztukę lowaru, przedsta
wiającą wartość pięciuset zlo'tych. 

Powiadomiony o dokonanej kradzieży 
V komisariat -p. p. wszczął energiczne do
chodzenie. . . . . -.-.-.- .. -
Złamana noga i protokuł. 

(x) Onegdaj pod kola samochodu oso
bowego Nr. 801, pędzącego ulicą Zgierską 
w kierunku Łodzi, wpadl45-lerni Wawrzy 
:niec WłodarczYk, zgmieszkaly przY ulicy 
'Juliusza 2. . 

Włodarczyka, który uległ z?amaniu le
wej nogi, odwi6zł zawezwany na miejsce 
wypadku lekarz pogotowia do szpifa1ao św. 
Józefa. 

Auto zafrzymano i szofera pociągnięlo 
~o odpowiedzialności sądowej. 

--:0:---

Wypić trzeba w niedziel-=. 
(n) Antonina Grenda, zamies~kata przy 

ulicy Młynarskiej 25, upiła się wczoraj na
leżycie i dalejże ,pohulać! 

Policjant widzą·c awanlur.niczkę na u
. licy zatrzyma'! ją i nie bez prz,eszkód, 
Orenda bowiem biła: :posterunkowego i po 
drapała mu dotkliwie twarz, odprowad2'Jil 

. do VII komisarjatu p. p .• gdzie ją zatrzy
' mano do czasu wytrzeźwienia. 

---0--
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Dlaczego? 
- Odz,ieś była? - zapytał surowo. 

Był zanadto podniecony, aby jej pozwolić 
przejść w milczeniu. zwłaszcza, iż zauwa
żyl, że jej lica płonęły dZ'iwnym rumień
c;:m i że była całkiem zdyszana. 

- Nie mam czasu ci teraz odpowie
dzieć - odpada szybko, nie mogąc pra
wie z?apać 'tchu z powodu szybkiego bie

' gu. - A zresztą jakie ly masz pra·wo 
przemawiać do mnie w ten sposób? Po
zwól mi przejść, bo się s'P'óźnię. 

- Mnie 'to nic nie obchodzi, czy się 
spóźnisz. Odpowiedz na moje pytanie! -
rzekł rozwścieczony. zamykając jej dro
gę. - Nos-isz w każdym razie moje nazwi
sko i to mi daje prawo do stawia,nia ci' py
tań. 

- Twoje nazwisko? - zapylała, n\e 
rozumiejąc, o co mu chodzi. Pierwszy raz 
zaświtało w jej głowie. że Tristram ją o 
coś podejrzewa. 

Rzuciła mu pogardliwe spojrzenie i z 
królewskim gestem rozkazała mu: 

- Przepuść mnie natychmiast! 
r Ale Tris,tram me ustępował z d.rogil ! 

• 
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Andzia mamy nie słuchała 
i do kozy się dostała. 

fn) Ju'ż oa lal dziecięcych Anna Jagiel
sKa. zwana pospolicie "Andźką" lubiła się 
stroić. 

Rodzice byli biedni i nie mogIi nigdy 
dogodzić zachciankom dziewczyny, któ
ra, nawiasem mówiąc, nie przebierała w 
środkach do zdobycia błyskotek. 

Różnie o niei mówiono, wreszcie rodzi 
ce nie mogą.c znieść laki-ego stanu rzeczy 
wypędzili Andźkę z domu. 

Błąkała się od wsi do wsi, od miasta do 
miasta, wresocie osiedliła się w Łodzi. 

Tu przechodziła najroz.mait5z.e koleje. 
Andźkę los nauczył kraść. 

W;&" 

Wysfępnemi drogami zdobyła- uhra-nIe 
i buciki, ażeby jednak zosrać prawdziwą 
panią do kompletu gard.eroby po,trzebny 
byt jeszcze kapelusz. 

I olo onegdaj weszła do sklepu p. B. 
Oarlikowskiej przy uli>cy Sienkiewicza 40. 

Zażądała. kapelusza i położono przed 
nią najrozmaitsze fasony. Przebierała, na
myślała się, wreszcie skrad~a kapelu:sz i 
uciekła. Jednak pech prześladuje ludzi. 

Jagielską zatrzymano i odprowadzQno 
do VIII komisarjatu P. p., skąd wraz z od
powiednim protokółem przesłano ją wla
dwm sądowym. 

• et 

Idylla żołnierska za frontem. 

ms.paa.ey rekruci w koszarach w Melł11a próbu)1l 
JDuudury, w kt6rych mają pełnić swą cięiką służbę. 

Stop --- nie tak szybko! 
Mile nam jeszcze życie! 

Z chwllą ukazania się na ulicach na- ważne niebe~ie,czeństw{f. 
szego miasta dorożek samochodowych PanowIe szoferzy! Zwra,camy się ao 
mieszkańcy czują się mniej bewieczni Q was w imieniu publiczności i swojem z pro 
swoje życie. Szoferzy łódzcy, ludzie naj- śbą. abYŚcie wzięli pod uwagę zdrowie i 
częściej niedawno kierujący auŁami, bar- życie nas·ze. 
dzo często pozwalają sobie na tbyt szyb- Mimo przykrych warunków egzys"ten-
ką jazdę, 00 naraża przechodniów na po- cj1 ludzie przeważnie jeszcze chcą żyć . 

-(!)-

Czytajcie "Ii U R JER Ł O D Z li I". 
oboj,e przez chwi'lę patrzy li na siebie bez 
slowa. Wtem Zara zrobila krok naprzód, 
jakby chciala silą utorować sobie drogę. 
Tristram pochwyci l ją ze ztośctą za ramię. 
W tym samym momencie otworzyły się 
drzwi gabinetu Prancisa Markn.tte ... i Tri
stram puścił jej ramię; nie mógł urządzać 
scen w cudzym domu i w obecności jej 
wuja. Zara skorzysta,ta ze sposobności i 
oddalila się szybko z dumnie podnieSioną 
gł~ą. 

- Widzę, żeście ZJnowu byli w niezgo
dzie ze -sobą - rzekł Markn~te z odcie
niem podniecenia vi glosie, ale zaśmiał się 
równocześnie - obawiam się, te ona się 
spóźni. No, jeżeH nie przyjdZie do hali 
pięć minut przed ósmą, pojadę bez niej. 

Trislram usiadł w sofie przed jej poko
jem i czekał. Złość i gniew za·truwały je
go myśli. Co wtaściwie oznaczał jej wzrok 
pełen poga-rdy? Nie było w nim w każ
dym razie ani krzty 'poczucia winy. 

Sześć mi.nut lPued ósmą otworzyła Za
ra drzwi i wyszła. Przebra·ła się w ciągu 
dziesięciu minut, co Tristrama na-pełniło 
zdumieniem. Jej oczy były jak dwde czar
ne otch?anie, a pierSi falo'waty szybko; na 
zwykle bladej twa-rzy tliły się dwa czer
wonawe rumieńce. 

- Jestem gotQwa - rrelda dumn-ie -

zejdźmy. 
Nie czekając już na odpowiedź, zeszła 

PO schodach i znalazła się w hali w tej sa
mej chwiLi. gdy jej wuj wyszedł z bibljo
teki, ubrany do wyjazdu. 

XXXVIII ROZDZIAŁ. 
Uczta zaręczynowa Etelrydy nie była 

podobna do uroczystości, która poprzedzi
ła ślub Zary z Tristramem. Narzeczeni pro 
mienieli ze s~częścia ·i nie umieli ukryć 
swoich uczuć; nie staraN się zresztą na
wet tego uczynić. 

Matka Tristrama przyjechała w kilka 
minut po przyjeździe ich trojga i mąż Za
ry wyszedł naprzeciw do hali ją powitać. 
Zara ushszala jej okrzyk: 

- Tris'tramie, mój kochany chłopcze! 
- Opanowawszy się widocznie dodala po 
krótkiej przerw,ie, nieco oiszej, ale z nutą 
trwog'i w głosie: 

- Ale czu:i'esz się dobrze, mój chłQp
cze? 

Zmienił się więc widocznie od czasu, 
gdy się ożenit i jego wygląd niepokoH 
matkę. 

Zara przyglądnęła mu się badawczo, 
gdy razem z matką wszedł do salonu. -
Twarz jego rzeczywiście uległa zmianie 
li przybrała wyraz ascetyczny i pon1l'ry • 

mr.5 .. 
Kto otwiera bagaże? 
(x) Wielkie było zdziwienie pana Mi 

obala Zilberszteina, zamiesZ'kalego przJ 
ulicy Kilińskiego 104, gdy otworzywsz'Y 
dopierQ co odebrany z dworca kolejowe· 
gO Łódź-fabry,czna bagaż zauważył brak 
wielu rzeczy. 

Poszkodowany zawiadomił o IJ owyż
szem VIII komisarjat p. p., który wszczął 
energiczne dochodzenie. -
Wartość skradzionych rzeczy sięga WJ 

sokości kilkuset złQtych. 
Zaznaczyć należ}", że nie jes't to pierw

szy wypadek podobnej zagadkowej bar
dzo kradzieży. 

W lesie 
konstantynowskim. 

'(n) W dniu wczorajszym w lesie Kon
sfa.ntynowskim .na Starej Mani, znalezio
no zwt-oki noworodka pki męskiej w sta
nie całkowite.go rozkładu. 

Zawiadomiony o powyższem VI komi
sarjat p. p. zwłoki przes~ał do proscktor~ 
jum miejskiego. Za wyrodną matką wdro
żono energicwe dochodzenie. 

--::--

Łódzkie nimfy kuchenne 
mają kłopot z drobiem. 

- Kura w koszyku, to jeszcze nie ku
ra na patelni - przekonała sie o tern pe
wna dziewczyna. która, niosac w koszyku 
co dQPiero nabytą kurę. mus'iala użyć 
wszystkich sił, aby obronić ją przed nalar 
Czywościa zgłodniałego psiska. 

Podobny obrazek przypad]<owo wid~ie 
liśmy na ulicy Nawrot. Tym razem samo
chód uwziął się na życie pierzastego zwie 
rzęcia. które wydarłszy 'się z rąk kuchen
nej nimfy, pędziło wprost przed jadącem 
autem. Dopiero zalrzymanie maszyny u
chroniło je od ni-ePOżądanej śmierci. 

---X,---
. ~mlerlelny WJPdUeK 

. lekarza. 
Motocyklem o słup telegraf. 

Z Jabłonowa donoszą: 
Lekarz dr. Maksym1ijan Knebel z Lidz

barka, został ;powołany przez swego szwa 
gra dr. Zawadzki·ego z Raszyna do pomo
Cy przy operacji pewnego chorego w Ra
dzynie. Po dokonanej operacji wracał na 
motocyklu do Udzbarka, lecz niedaleko 
Jabtonowa. chcąc ominąć jadący samo
chód przy skręcie drogi uderzył całą siłą 
o slup telegraficzny tak nieszcz.ęśI1wie. te 
zabił się na miejscu. Ś. p. ,dr. Knebel po
chodz.ił z polskiei rodziny z powiatu lubaw 
ski ego i liczył 31 lat życia. W miejscu 
swej dzialalności cieszył się jaknajlepszą 
opinją. 

-który czynU go starszym, aniżeli byto w 
istocie. Nie dziw przeto, że matka była za
trwożona, ujrzawszy go takim po dluż
szem niewidzeniu. 

Lady Tankred zbliży"ła się do Zary i 
pocatowata ją na powitanie. 

- Witam cię. kochana córko - rze
kła serdecznie. 

Zara spróbowała od'J)Owi'edzieć jej kil
ka uprzejmych stów. Zdawała sobie spra
wę. że ' la dumna matka. która w jej ręce 
ztożyla przyszłość i szczęś-cie swego sy- I 

na, nie powinna się dowiedzieć, jak źle 
przedstawiała się sytuacja w obeonej 
chwili. 

Ale lady Tankred była zbyt doświad
czoną OSQbą. aby nie zauważyć, że jej syn 
Cierpiał. Co się mogło stać? Coś ją ścis
nęło za serce, ale znała zbyt dobrze swe
go syna, aby się wypytywać go o przy
czynę. 

Obiad odby~ się w wesołym nastroju, 
który nawet ro.szał Z:łrę i Tris'trama. 
Po otbiedz:ie całe towarzystwo rozbito się 
na gawędzące grupki, popijając przy ma
łych stolikach czarną kawę i likier. 

Etelryda.: Ipocią,gnęla Zarę na bok, aby 
pomówić z ni~ na osobności kilka słów. 

:(0. c. 11.) 
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litoi[iwa imiert ~flemo~ła twar~e oklWY IJ[ia. 
Ci, którzy nie widzą słońca. 

Nędzę znają przecięfni obwwalele wię
cej ze statystyk, z kwestarskich apelów, 
niźli z rzeczywistości. Nic zreszta d~w
ne~o. Utajona. ukryta w najciemniejszych 

' zakątkach. lękliwa aż do przesady stroni 
od hałaśliwych u'mdechów bujnego życia, 
a zna tylko jeden uśmiech, bolesny u
śmiech śmierci. 

Nie jest rzeczą Kronikarza wnikaĆ Wj 

istotę nędzy. bawić się w sofistyczne do
ciekania winy czy kary społecznej, roz.
dzierać kosztowne dziś szaty, lubować się 
w pięknym acz jałowym geście sypania 
pop;ołu na łysą zresztą głowę. Obowiąz.
kiem naszym jest wstąpić na dno nędzy, 
z o16wkiem i piórem reporterskiem w rę
ku. 

Ciemne suteryny znajdujące się w j,ed-
nym z domów przy ulicy Rokicińskiej w 
Łodzi. Przez mały otwór nie dociera ża
den promień słoneczny. W piwnicy panu
je wieczysty mrok, ściany ociekają 'zirrlUą 
wil~o.cią. 

W norze pędzą zakazany Żywot "trzej 
młodzieńcy. Cóż mają zesztą robić, skoro 
niema pracy. niema zarobków i nie stać 
na lepsze mieszkanie. bo nawet obecne le
gowisko przekracza skromny ich budżef. 

Pcha się więc nędzę tę ostatecZlli'\, wią 
że jeden koniec do drugiego, byle żyć, by
le z trudem i mozołem wlec za sobą wid
mo pokracznej egzys"fencji. 

W piwnicznym lochu poznajemy do
brego znajomego 23-letniego Bolka Śmi
gałę. 

Będąc ,z zawodu kowalem, pracował 
zawsze uc~iwie i sumiennie. Trwało to 
do czasu fa:talnej redukcji, nastąpi? potem 
kwartał bezrobocia, nadwyrężają.cego o
statki UCiułanych groszy, przyszła wre
szcie bieda i nędza z jej nieodłącznem to
warzystwem - suchotami. 

Osfalniemi czasy zdawala się świtać 
Ula DVU\.Cl Ó:UU5k.1Y llGl\.lurwJu. h.'VcrLł"'ó,v L. y _ 

wota. bo oto dostał pracę. Uparta i pod
stępna choroba wytrądla jednak mł-ode
mu kowalowi mloif z ręki. Pozbawiony sN, 
nie mógł już się podnieść z badogu. 

Pomoc wielką, a nawet ulgę ~ieśli ml-o 
demu Bolkowi w j.egO ostatnich chwilach 
dwaj wspóHokatorzy, również jak on -
nędzarze. Dzi,elili się z nim ostatkiem wfa 
sności .przykrywali własnemi lachmana
m1. 

Tymczasem Bolek ginął \V oczach. -
Zapadły policzki, oczy kiedyś pełne ży
~ia przygasły, jeno wargi gryzione z bó-

EH Hi' 

nie budzi zaufania palaczy. 

O ile wonny dym papierosa nasuwać 
może różne refleksje pabcz'owi. o tyle 
fabrykant monopolu tytuniowego ma u
staloną już markę w kraju. 

Wiemy przecież wszyscy. że w papie 
irosach monopolowych bywa wszystko. 
~prócz dobrego tytoniu. Tern s.ię też Hu
imaczy szmuglowanie "tytoniu z zagrani
'cy. który lepiej przypada do smaku pala· 
czom, iJliż papieros monopolowy. 

Ali§ci monopo,l tytoniowy wpadł na 
, pomysł obdarzenia spo1eczeństwa o'p!nją 
' naukową o zaletach papierosa mo.no'polo
~wego. Przeprowadzone badania "do\vio
dty". że papieros nasz przewyższa wszy
stkie fabryki zagraniczne (chyba złą ja

:kośc!ą). 
Na rynku jednak, śmiemy twierdzić, 

jrtakich papi,erosów, lep zych od zagmnicz 
~nych niema. Jest marek bez liku, lecl 
jedna gorsza 'Od drugiej. 

Optymistyczna opinja o papierosie mo 
.nopolowym - kłóci się z niemiJym zapa
rehem wypalonego. tytoniu ... 

- ,:-:- .-.-

lu odbijały się krwawą purpurą na pobla-
dłem obliczu. \ 

Koledzy posfanowilii go ratować. Za
jechata dor'ożka i słaniający się Bolek pod 
pierany przez drugą lichotę ludzką wy-

szedł z nory I pojechał do szpItala. 
Młody kowal przebywał tam zaledwie 

kilka dni.' Litoścjwa śmierć przeniosła go 
w świa't inny ... w świat lepszy. 

'-:-:-:-:-

"iaczego ją tak nazywa? 

Ona: Pan musi bardzo Rochać żonę! ... 
On ; - Z czego pani to wnosi? 
Ona: - Mówiła mi, że ją pan zawsze nazywa "droga żonusiu". 
On: - A co pani myśli! Jej tegoroczny pobyt w Krynicy to droga 

przyjemność. 

Honolulu, czy , Łódź •• - Kaliska? 
Szwajcar panem sytuaCji. 

Dworzec Łódź-Kaliska nie cieszy się 
cyrnpatJi:!. plkt::Jt:zunyL:TI. W medzielnym 
numerze "Dziennika Narodowego" wy
chodzącego w Piotrkowie czytamy nastę 
pującą kaTgę pasażera: 

"Często podróżując w róż'nych kierun 
kach można doskonale .zapozlOać się z 
"J)orząde'czkami" jakie panują na niektó
rych stacjach, Na każdej stacji obo,wią

zują inne przepisy, albo też 'wcale ni,e 0-

bowiazują. 

Stację kolejowa należy rozumieć jako 
oddzielny kanton, zdeżny od wszystkich i 
niezalcż:ny od nikogo. To jes.f coś w ro
dzaju Palestyny - niby żydo.wska - a 
Arabi rządzą. Do "tego rodzaju księste
wek l1ależy stacja Łódź-Kaliska. 

Zdaje się, że są jakieś przepisy, kto 
ma prawo korzystania z poczekalni II kl.. 
ale te przepisy nie obo,wiązują stacji Łódź 
Kaliskiej. 

Podróżni skarżą się, ż,e kiedykolwiek 

przyjedzie się w nocy i wypadnie czeKać 
cztery gadziny na palączenie z Kolusżka
mi - urządza się wtedy sprzątanie bufe
tu II kl., gości bez pardoiJlu usuwa się z 
sali. Wszyscy wy ta do-wuj ą się gremjal
nie z jedną myśla: dostania się do pocze
katni II kI. Niestety, poczekalnia zamknię 
ta, klucz I))osiada szwajcar i wpuszcza 'tyl 
ko "uprzywHejowanych" nie biorąc pod 
uwagę, że wszyscy podróżni mają prawo 
do wypoczynku w danej poczekalni. O
kazuje się, że po,czekalnia l!1,ie jest pocze
ka,lnią. a tylko ja'k,iemś przedsię'biorstwem 

.. noclegowem", odda'neL w arendę szwaj 
carowi. 

Czyżby odpowiednie władze nie ze
c:hc.ial'v wyjaśnić d.laczego się tak dz,ieje 
i jak dług-o istni'ee bedą podobne azjaty
ckie porządki i podobny sposób trakto
wania pasażerów przez sacje Łodź-Kałi-
ską"? 

---0--

Kapeluszowy jubileusz. 
'Upór kobiet. 

Niespos"frzeżen:e miną! w Łodzi jubi
leusz, który specjalnie powinien obcho
dzić nasze panie. Jest to stulecie równo
uprawm.ienia kobiet, jako ... widzów tea
tralnych. 

W Waszawie w tea1frze dworskim isf
r.iał uświęcony wieloma dziesiątkami lat 
zwyczaj. iż krzesła parterowe ,zarezer
wow:ane były wyłącznie dla mężczyzn. 
panie zaś mogły znajdować się w teatrze 
wyłącznie w lożach. 

Do-piero w roku 1822 przełamany zo
slał zwyczaj, c-o ówczesne dzienniki pod 
niosły jako 'niezwykly przewrót. Nowość 
jednak przyjęta si ę nieodrazu i zyskała 
dopiero całkowite prawo obywatelst-wa 
w r. 1825. a więc 100 lat lemu. 

Odrazu jednak powsitała kwest ja "Ka
peluszowa" - damy zaczęły przychodzie 
do krzese,ł parterowych w wielkich kape 
luszach i nie było sity, któraby je od tego 
odzwyczaiła. - Ba:r.<:Iziej wrażliwe na 
glosy oburzenia panie zaczęty bywać w 
tea1trze w czapeczkach tiulowych, "trwa
lo to jednak niedługo i kwest ja kapelu
szowa trwata jeszcze ładnych kilka dzie~ ' 
siątków laf, dopóki nie po,łożyt jej kres 
stanowczy zakaz dyrekCji teatrów, iż da
my w kapeluszach d«) krzeseł wpuszcza-
ne nie będą. • 

Walka o kapelusze damskie trwała lat 
75, co także jubileuszem może być świę
cone. 

--0-. 
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ZAMIAST FEL.JETONU. 

1 en, który ~o~re~ni[ly' .. 
W większych cukierniach przy ulicy 

Piotrkowskiej w zadymionych pok-ojach 
cal,emi godzinami nad szklanką .. czarnej" 
apatyczne, krytycznym wzrokiem na 
wszystko patrzące postacie ludzkie. 

To pośrednicy. 
W przeważnej części - dymisjon-owa-, 

ni dygnitarze oraz starzy kawalerowie _ : 
lud~ie nie mający żadnych obowiązków 
w domu. ani poza domem. 

Siedzą i myślą. 
Nad czem? 
Kalkulują: gdyby pan X zapłaci't za lo 

mieszkanie 10.000 złotych. "fo, podz!eliw- · 
szy te 10 procent między osoby "zainte- ' 
resowane". wYpadłoby na każdego po 250 
ztotych. A gdyby tak jeszcze udało się ad
ministrat-orowi domu .. urwać" z 500 zło
tych, to tranzakcja bytaby całkiem znoś
na. Ale twarda bestia. Nie ustępuje. Po
trzymamy go jeszcze. 

Wpada młodzian. Ożywiają się przy
gasłe źrenice pośredników: 

- A co tam?... Jak tam? ... Czy ten 
żubr przyjechał? ... Wszak jutro już licy- : 
tacja! DjabI.i wzięli cały inl-eres! Niech pan t 
telefonu}e d-o p. Y i coprędzej nada de
peszę! 

Mtodzian otrzYmawszy instrukcje, wy
biega, a ludzie o apatycznych twarzach 
siedzą i rozmawiają dalej. Badawczym 
wzrokiem obserwują każdego nowego 
przybysza. 

- A może "on" POSZUKUJe ,pożyczki? 
- r-odzi się natychmiast w głowie pośre-
dnika radosne pytanie. 

- A co ma na zastaw? ... Zloty zega
rek? ... Dobrze. Może dos'fać 1.()0 złotych 
na 15 procent miesięczni,e: 10 dla poży
czającego, a 5 proc. dla nas. 

Interes ubity. Nowa porcja kawy. 

Zbliża się wieczór. Następuje ożywie
nie. 

Z minaJ)1i tryumfatorów naplywąią d() 
cukierni nowe rzesze pośredników. 

Rozpoczyna się polityka. KrytYKuje; 
wszystko i wszystkich: 

- A co pan myśli ... Cziczerin? ... 

- Fi, panie. to wszystk-o nic nie po· 
może! 

- TaK. Gięż,kie czasy. Zasfój komplet· 
ny. widoków żadnych. Kiedy były marki, 
lo fam jeszcze. jako tako. ale obeonie? ... 

Biadają. obalają gabinety. l>owotują no 
wych minisfrów i ... o ll-ej rozchodzą się 
do domów. 

-.-~-:-:- -
Samobójstwo oficera 
rezerwy w więzieniu 
Powiesił się na ręczniku 

Z Poznania donoszą: 
Kpt. rezerwy Bolesław Daszkiewicz 

papelnH tu samobÓjstwo, p-owiesiwszY się 
w celi więziennej na ręczniku. 

Kpt. D. odbywał ćwiczenia rezerwisty 
w 2 putku saperów. Przed kilku tygodnia- I 

mi przychwycono go na fałszowaniu d-o
kumentów wojskowy-ch podczas służby. 

Przyaresztowany natvchII\iast, przebywał 
w śledzt\v'ie od 13 września b. r. Istniały 
poszlaki, że D. uprawiał , s~pie-gostwo na 
rzecz jednego z państw ościennych. 

-:s:- ' 

Szkoła tańca 
W. Lipińskiego Ewan~ieli~ 
Nowe komplety (początki) oraz kurs dla 
zaawansowanych rozpoczną się 12 i 13 b.m. 

Zapisy codziennie. 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 
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Polski poseł na usługa h o SZ I ów. 
Członek grupy Wojewódzkiego, poseł Adolf Bon - jako komunisty

czny agitator wśród Polaków za kordonem. 
z Mińs.& nadesłano do 1. K. C. z za 

xordonu list, który dosadnio ilustruje poj
mowanie obowiązków poselskich i do
'trzymanie ślubowania zlożonej na wier
ność Rzeczypospolitej - przez niektó
.rych posMw: 

Polacy, mieszlKają'cy w Rosji sow,iec
:kiej, Ukrainle i Białorusi, poruszeni zo
. stati do glę'bi na wiadomość przyjazdu 
do Sowietów "po,lski,ego" posła sejmowe 
'gO Adolfa Bona (z grupy WojewódzkJe
go). Podjęta szeroko reklamowa agna
~ja wśród ch~opów w szeregu miejscowo 
śCi, aby witano "gościa Polaka
brata z Warszawy" miała nieoczek:iwane 
wyniki. Były wsie, które .g-remialnie wY 
chodziły na spotkanie. Starzy chlopi 
gorącem sercem polskiem kochający na
ród swój i Jego wielkie tradycje, sz1i ra
zem z komunistami - p,owi'tać "swoje
·gO", nIe wiedząc, kim on jest w rzeczywi
stości. Jakże srogi zawód sp o:tkał tych, 
co s:tli z wiarą w sercu posłuchać głosu 
z Polski. 

Posel Bon, diiatając w porozumieniu 
7, komunistami, wygłaszał mowy podry
wające autorytet Polski. Poseł Bon mó
wU same złe rzeczy .i tworzył same pa
szkwile. Jego zdaniem, w Polsce chłopi 
ję·czą w kajdanach pańskiej niewoli (! 1), 
rzą.d ,poIIski jest pijaw:ką ssącą ostatnie 
krople k,rwi z chłOpa przez podatki i szy
kany O) administracyjme. Wo-Iność reli
gijna ,i językowa mniejszości narodowych 
(Ukraińców i Białorusinów) nizmiernie 
ogranJczona (!). 

'JedYnie zdaniem posła Bona, Sowiety 
są idealtem szczęś'cia chlopskiego i ludz
kpści. Życząc Sowietom i komunistom 
zwycięstwa, a więc po'gmębienia państwa 
polskiego, p. oBn pozwalał sobie na re
prezentowanie jedoo20 odłamu spoleczeń 
'stwa - przemawiał w ten sposób jako 
wybraniec ludu. poseł Najjaśniejszej Rze
czYPospOlitej 0). 

Snujq.c przed chłopami teorje i pro
gramy pognębienia Kościoła katolickie
gO (! n, powoływał się na ustrój sowiecki 
'iako jedyny, który zatryumfował nad 
teli1dą. 

Z lakiem to przemówieniem wystapił 
poset Sejmu polsk:ego do Polaków w So
wlietacb, stesknionvcb do uczciwej infor

- macjj o Polsce. 
Ale pomimo, iż komuniści. polscy, u

Kraińscy i hialoruscy szaleli z radości, że 
nareszcie znaleźli człowieka, który po
'twierdził ohydne kłamstwa i obe'l~i, 
rzucane .na Polskę przez kilka lat, ja'ko 
strawę duchową d,la polskiej ludności, ży 
jącej pod aneksjq sowiecką to jednak 
~uch polskł 7JWyciężył i serce polskie po-

WOjenko, woienko! 
Pew.nego ranka generał CarreI zawe

tał porucznika Len~ do siebie. 
- Poruczniku! - rzekł zwracają,c się 

dOlł. - Oto depesza od generata Delasse
re. któremu grovi zguba, jeś1i nie zdążymy 
mu z pomocą jutro przed wschodem stoń
ca. Jest on w Blainville, w odleg-łości oś
miu mil stąd. Wyruszy pan o zmJerzchu; 
weźmie pan ze sobą trzystu ludzi. Zbadaj 
pan dobrz·e drogę, gdyż obawiam się, iż 
możemy spotkać dywizję nieprzyjaciel
lką. 

O godz. 6 oddział wyruszył w drogę. 
Śnieg padał i zasypywał żof.nierzy lJia 

~mi płatkami. 
Maszerowano w spokoju dość długo. 
Nagle wywiadowcy na drodze zwolni

li kroku: coś czerniało przed nimi. 
- Idźcie nieco w prawo! - rzekł pe

rucznik. - To las Ron:f.is; zamek będzie 
na lewo. 

Wkrótce rozległa się komenda porucz
nika: ,;stój!" 

Oddział zatrzymał się i czekał na po
rocznika. który z dziesięcioma szeregow
cami ruszył na rekonesans do zamku. 

zostało swej Macierzy wierne. Te lei 
bardzo często spotykał się on z gorącym 
pretestem polskim - i ma niejednem ze
braniu wiejskim, pomimo obec.ności licz
nych szpiegów czerezwvlCzajk1, rzucano 
mu w 'twarz stowa "zdrajca" ł "Judasz". 

Do ~elkie.j manifestacji przyszło w 
połsk~ej wsi LtstoDadówce, w okręgu ber 
dyczows'kim ·na Ukrainie, gdy pose.t Bon 
pozwolił sobie na zbrYZ2anie błotem 
wszystkiego co polskie. Szereg poważ
nych gospodarzy za·protestewali I otwar-

cle, ośwjadczając, że poseł Bon nie jest 
posłem z Polski, tylko oszustem, który 
podszywa się pod "posła z Warszawy", 
aby agitować za komunizmem ,i rewolu
cją w Polsce. To pewil1Je jaldś agent 1 
szpieg z G. P. U. (czerezwyczajki). 

Po 'tak,iej replice i wyrażen1u posto
wi Bonowi pogardy, chfopi gremjalnie '0-
puśc.ili wde, na którym pozostato 
kilkunaslu 'komunistów ,i zba!amuconych 
chłopów. 

-:o ' . ". ' . -.-.-.- .. -

Interes interesem. 

Pan Liłerałurmacher: - Więc pan jest literatem ~ \.Jam panu 
temat do bardzo ciekawej powieści .•. 

Literat: - A cóż to za temat? 
Pan Literaturmacher : - Pan się ożeni z moją córką, a ona bę

dzie pana na każdym kroku zdradzała. 

~rlJwiłeie ~Ia inleligen[ji lawo~owei W ~o~ji ~OW. 
Likwidacja hasła "daloj gramołnyje" i rządów rob. w fabrykach 

Według doniesień z Moskwy, rząd so
wiecki postanowH udzielić inteligencji za
wodowej szeregU' praw i przywi'lejów. -
Przedewszystkiem mają oni otrzymać p:ra 
WO do 'P'osiadania odpowiedniego miesz
kania i urządzenia domowego, lepszego, 
niż wedlu'g norm przypadających na 
robotnika. - Dzieci intel'igentów - za
wodowców będą dopuszczane do szkół 
Wyższych, zmniejsza się również podatki, 
płacone przez tę kategorję obywateli so
wieckich. 

Posuwał się, pełznąc pod drzewami.
Nagle zatrzymali się wszyscy i zastygli. 
Zaległa niepokojąca cisza. - Za chwilę 
gdzieś bardw bliske jCl'sny, melodyjny 
gtos zakłócit ciszę lasu. 

- Ojcze, zabłądzimy tu w lesie! - mó 
wH głes. - Nie dojdziemy nigdy do Bla'in 
ville. 

Inny głos męski odpowiedział: 
- Nie bój s1ę dzieweczko moja. Znam 

fę mdejscowość, jak swoje pięć palców. 
Porucznik szep.nął kilka słów i czte

rech ż'ołnierzy znikło w ciemnościach. 
Nagle w ciszy rozległ s·ię olStry. przej

mujący krzyk kobiecy. Za chwilę do poru
cznika przyprowadz'ono dwóch jeńców: 
starca i dzi·ewczynę. 

Porucznik pó~głosem rozpoczaJ bada-
nie: 

- Jak się pan nazywa? 
- Pio,tr Bernard. 
- Zajęcie? 
- Jestem stróżem u hr. de Ronfis. 
- A to pańska córka? 
- Tak jest. 
- Czem się za1muje? 
- Jest szwaczką, pracuie w zamku. 
- Dokąd i d zi·ecie ? 
- Uciekamy. 
- Dokąd zamierzaaie ich? 
- Do Blai.nville. 
- Dlaczego do Blainville? 
- Ponieważ tam jest wojsko francu-

skie. 
- Dobrze, chodźC'ie za mną. 
Przylączy'li się do kolumny i znów szli 

przez pola. Starzec szedł w milczeniu o
bok porucznika, córka sz'ła przy ojcu, sta
rając się nadążyć. Nagle zatrzymała się i 
rzekła: 

Najwainiejszem z tych zarządzeń jest 
jednak skasowanie rządów rad robotni
czych i komisarzy sowieckich. niefachow
ców. w iabrylmch. którzy dotychczas mie 
li prawo kontrolowania i zmieniania za
rządzeń inżynierów i techników. Rząd so
wiecki przekonał się, że w fabrYce musi 
rządzić fachowiec. 

Zastraszający brak inteligencji i fa
chowców, jako skutek hasta "daloj gra
motnyje", no i - bezlitosnego mordowa
nia inteligencji jako "kontrrewolucyjnego" 

- Ojcze, jestem tak zmęczona, iż nie 
zrobię dalej ani kroku. 

Ojciec chciał ją narazie wziąć na ręce 
i .nieść, jednak okazało się to nad siły star
ca. 

- Panie poruczniku! - rzekI z trud
nością powstrzymując tkanie. - My tylko 
przeszkadzamy wam ... Idźcie w Bogiem, 
nie traćcie dla nas czasu. Francja przede
wszystkiem. 

Na rozkaz porucznika kilku żołnierzy 
odeszło na chwilę, po ki1ku minutach wró
cili z pękami gaZęza nałamanych w lesie. 
Wkrótce zrobiono dość zręczne nosze. Je
dnocześnie nadeszła reszta oddziału. 

- Chłopcy! - zwrócił się do żO'lnie
rzy Po.rucznik. - Mamy tu nawpót zmar
łą kobietę. K!tóry z was chce oddać jej 
swój płaszcz? 

- Dwustu ludzi zaczęto roz,pinać pal
'fa. 

Niby królowa wschodnia na ramionach 
swych niewolników lekko kołysało się 
dziewczę na noszach wśród otaczającego 
ją kotem oddziału żołnierzy. 

Tak minęła godzina. Nagle cały oddz'ial 
zatrzymał się i jak jeden mąż połeżył się 
na śniegu. Daleko na ró\vninie ukazał się 
duży posuwający s i ę cień. 

Po oddziale przeleCiał wydany półgło
sem rozkaz; rozległ się tu i owdzie suchy 
trzask metalu, Porus zający się cień zbli
żyt się na tyle, iż w półmroku zadymki mo 
żna byto rozróżnić dwunastu ułanów, ja
dących kłusa jeden za drugim. 

Naraz błyskawica oświeciła przed ni
mi dwustu leżących na śniegu żołnierzy. 
W ciszy śn;·eżnej równi'ny rozle~da się sal
wa i dwunastu jeźdźców wraz z końmi 
zwaliło się na z1etIJlię. 

Str. 3 

żywiołu, tak dotkliwie daje się odczuwać 
w .Rosji, że rząd sowiecki stara się ściąg~ 
nąć do Rosji fachowców z za~ranicy. ofia
rowując im niezwykłe wysokie pensje i 
tantjemy. Fachowców taki,ch sporo już 
pracuje w Rosji. Są to przeważnie Niem, 
cy. Obecnie rząd sowiecki zamierza zaan
gażować dw6ch instruktorów amerykań
skich do reorganizacji hut szklanv.ch i pię-. 
ciu chemików oraz dwóch inży-nierńw z 
B.elgji dla reorganizacji przemysłu chemi
cz.nego. W najbliższej przyszłości wszyst
kie ważni ejsze załezie przemysłu w Posi' 
mają otrzymać zagrani,czl1ych imtrukto- ' 
rów. 

Wszystkie te zarządzenia wydane zo
stały pod wpływem Trockiego. Przekona! 
on rząd sowiecki, że bez przywrócenia ści 
słej dyscypliny pracy nie da się adbudo-, 
wać zrujnowanego przez socjalizację prze 
mysłu w Rosii. Niemnjej cenne były dla 
rządu sowiecki·ego doświadczenia z .. pro
letarjackimi inteligentami", zarówno .,wfa 
snego chowu", z pośród studentów-komu
nistów, których systemem sO'v\'ieckim. bez 
egzaminów przeforsowano przez uniwer
sytety, jak i z "importowanymi" z zagra
nicy, z pośród wyznawców komunizmu. 
Pierwsi okazali się zupełnymi nieukami, 
drudzy - kiepskimi fachowcami. zato fe
dni i drudzy prędko umieli J>rzerlzierż~nąe 
się w typowych spekulantów, oczywiście 
kosztem skarbu. 

To bankructwo has!a "daloj gramotny 
je" wypływająoe z zasady socjalistycznej. 

. głoszącej, że jedynym twórcą wielkich 
dóbr i wartości jest robot,nik, powinno a· 
trzeźwić robotników w innych krajach. 
ule2ających sU22estH tych haseł. 

-:s:-
tPWjWEf'I _ ... 

Straszny wypadek 
w Prusach Wschodnich. 

W fabryce celulozy w Ragnecie (Pn. 
sy Książęce) wybuchła lokomobila w cza 
sie mapefnienia parą o wysokiem ciśnie
niu z kotłowni. Przód kotta wyprysnąt, 
przebił dach kotłowni i rozbił dach szo
py, odległej o 16 metrów. Gwałtowne 
pchnięCie zerwało kościół z podstawy, 
Następnie wpadł do odleglej o 30 mtr. ślu 
sarnJ. której wnętrze zburzył prawie do
szczętnie. Zabił przy tern sześc,iu robotni
ków, rozdzieraj~c ich niemal zupełnie. 
Rannych ciężko i lekko - 16-iu. W chwil: 
wY'buchu ni,e b:yto w,idać nk prócz gęste 
go obłoku pytu, w k tórym latały deslk,i, 
belki, części żelaza i po'rozrywane człO'n 
ki ludzkie nieszczęśliwych ofiar. 

---01---

Oddział przeczekał kilka minut, po 
czem znów ruszył w drogę w kierunku, 
który wskazał starzec. 

Wreszcie w oddali rozległ się okrzyk: 
.. kto idzie?". ' 

Zairzymano się na czas jakiś; rozpo-
częłv się pertraktacje. 

Zjawił się oficer sztabu generalnego. 
- To ja, panie oficerze! 
Wkrótce przybył generał Carre!. O g. 

9-tej Prusa,cy rozpoczęli atak; o dwuna
stej zaczęli się cofać. 

Wieczorem gdy porucznik Lan~, zmę
c:tony drogą, spal na v.(iązce słomy, przy
stano po ni·ego od generała. Porucznik za
stał go przed namiotem, rozmawiają·ce
go ze starcem, którego porucznik spo.tkał 
w nocy w les'ie. 

Gdy porucz,nik zbliżył się, generał 
wziął go za rękę i rzekł, zwracając się do 
starca: 

- Oto, kochany hrabio. mlodv chlo· 
piec, o którym dopiero co. pan opowiadał 
mi. To jeden z najlepszych mych oficerów. ; 

Następnie zwróciwszy się do oszoło
mionego porucznika, przedstawil mu hra
biego de Ronfis. 

Starzec wyciągnął obie r ę ce i ściska
jąc dłonie porucznikowi, rzekł: 

- Kochany poruczn-iku. uratował pan 
życie mej córce. Podziękować panu za to ' 
mogę tylko w jeden sposób... Przyjedź 
pan do nas ia kilka miesięcy ... j eśli podo
ba ci się ... 

~ciśle w rok później tego samego dnia 
kapitan Lare w kościele św. Tomasza z A-:, 
kwinu brał ślub z młodą hrabianką Luizą-, 
liortensją-Genowefą de Ronfis-Ouedissac' 

-:-:- -.-. 
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Cyganerja artystyczna w Locarno. 

Szereg Ulalarzy paryskich zawitał do Locarno, aby szkicami i portretami u~ze8łnn[ów 
konferencji podreperować swoje puste kieszenie. 

IW 

Ko~iety maro~ań~~ie równiei lu~il plote[l~i ... 
20ny kUpcÓW i dostojnych wojowników noszą zasłony 

na twarzach. 
~m wyższą klasa społeczna, tem większe ograniczenie wolności. 

Mało stosunkowo zajmowali się dotąd 
badacze życiem i rolą kobiet mar'okań
skich. Przyjęły się zato różne legendy; 
jedni prz.edstawiają marokanki jako uro
:cz.e, pełne wdzięków hurysy, inni jako 
nieszczęsne niewolnice, spełniające 'naj
niższe posługi .j pracujące na mli pod ba
ifem ma'łżonka i pana. Mówią wreszcie, 
że Kobiety marokańskie nie wiedzą, co 
:00 wolność. Zamknięte w haremie, widzą 
świaif "tylko 'przez zakratowane oktna. a 
gdy wychodzą niekiedy na ulicę, gęste 
welony zakry,wają je przed oczyma "nie 
wiernych" ... 

skie droRą ustaw i represyj w znacznym 
sto'pniu zmniejszyły handel ni(;lwol1nicami 
murzyńs,kiemi. 

--x:---a-.' 
Krateczki sądowe. 
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"DOM WIECZNEGO OGNIA". 
Wulkan na jednej z wysp archipelagu hawajskiego. 

Wulkaln Kila.nea, który znajdUje się 
na jednej z wysp archi,pelagu hawajSKie
go jesf jednym z najwię.kszych cudów 
świaita. Nie widziano go jesz.cze nigdy 
w spokoju, a w maju 'tego roku przypom
niał się niezwyklym wybuohem. Na zwie 
dzenie wulkanu przylbywaJą w ostatnich 
latach coraz liczniejsi turyści z Europy i 
AmerY'ki. otówny krater wulkanu wy
g-ląda jak ogromne jezioro petne 1awy. 
W środku krateru mieści się jakby szyb, 
który miejsc'Owi Indjanie nazywają obra-

zowo "domem wiecznego og.nia" Wszy 
bie tym, mającym siedemset metrów 
średnicy kipi ogniste jezioro. Wszelkie 
wulkany wloskie i japońskie są w porów 
naniu z hawajskim Kilanea dziecinną za
bawką, a wybuch jego s'tanowi widowi
sko o niewy.powiedzianej grozie. Odblask 
'rozż.arz'Onej lawy i huk piekielny rozlega 
się na setki kilometrów. Wspaniałemi 
też · są blyskawioce, które jak sygnał o
sfr,zegający dają znać o ZibliżaJą,cym si~ 
wybuchu. 

Banda automobilowa. 
Sukces dwóch detektywów. 

Poliocja w San Prancis'co odkryła nie
d.awno w pewnym garażu podmiejskim 
'klub bandycki, któreg-o członkowie upra
wiali napady na sk1·epy, banki i kasy. Są
siedzi, którym wydafy się podejrzane 
częste schadzki w garażu, zawiadomili po 
Hcję. Dwaj dedektywi w filcowych pan
toflach weszH na dach budynku. by 'tam
'tędy dos,tać się do środka. W Cienkiej 
podtodze strychu wywiercili niewielki o
twór, przeZ który patrząc, byli świadka
mi podziału łupu w postaci djamentów, 
zrabowanych w pewnym sklepie jubiler-

skim. Napad tein, wykonany precyzyj
nie, sprawił popłoch wśród jubilerów, kt6 
rzy odtąd bali się wprost ,trzymać sklepy 
otwarte. 

Obaj dedcklYlwi o swem odkryciu za· 
wladomili biuro policji. Wkrótce potem 
50 ipolicjanltów otoczyło garaż. Jeden z 
r.ich wdrapat się na strych. Bandyci wy 
biegli w popłochu i wpadli wprost w ra
miona poliCja. Po kr6tkiej strzelaninie.' 
wszystkich opryszków w liczbie 24 ubez 
władniono i odstawiono do więzi('1) i8 . 

--z-- ' 

Teatr, który pomieści 6.500 widzów. 
Budują go w Ameryce. 

W N. Jorku przy Pięćdziesiątej ulicy 
na przestrzeni pół ha budują ohecnie 0,1-
brzymi teatr dla 6.500 widzów, którego 
otwarcie przewidzi.ane jest na paździer
nik przysz'lego roku. Teatr będzie się 
~la,zywat Roxy. Zarożyci~lem Jego jesf 
Roxy alias Rotthaussel, b. dyrektor te
a.tru Kapitol w Nowym Jorku. W pro
gram tego teatru wejdą wszelkiel'o 1"'0-

u a.,* • sw. 
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dzaju sz,tuki teatrallle z dodatki em kitIC 
matografu i radia. P. Poxy bawi obecnie 
na studjach teatralnych w Euro.pie, zwie
dzając teatry 10,ndY(lskie, paryskie i ber
lillskie. Prasa w tych dniach może 7.by; 
pochopnie widzi w nim inowatora teatrul 
nego,Q;dy w rzeczy\\ istości i!]owQcja 
zdaje się polegać gt6wIlie na rozporzq
dza'niu l\apiltalami, o których lIie mo t:r:t 
marzyć dyrektorowie teatrów cnwpej
skich. 

Książę lotnikiem. 

Twierdzenia te są tylko w części pra
IWdziowe. Po wsiach bowiem, w namio
itach ze skóry wielbłądziej lub szarasach 
ffrzcinowych. niema mowy o WlęZlemu 
kobiet. Żyją on swobodnie Ale w mia
stach, w większych osiedlach onie ujrzy 
się kobiefy z odsłoniętą twarzą. GęStO 

zawoa..lowane w bialych szatach udają się 
one na targ,i, do świętych grobów, zbie
rają się na ploteczki u studzien. 

[o ~~i~lJ[ wi~liał w [ie~łij no[ maiowij ? 
Im wyższa klasa społeczna, tern ścI

ślej ograniczona jest woLność kobiety ma 
rokańsk:ej. Żony bogatych kupców, do
stojnych wojowników i szefów ptemio'!l 
mają ty.le niewolnic, że nie potrzebują 
wogóle opuszczać progów swego domo
sfwa. 

Zu:pel'nie u\yję.z,ione są 'tylko żony pa
nującego sultana. Gdy mlode dziewcze 
raz znajdzi'e się w obrębie haremu, nie 
wychodzi zeń do końca życia. W hare
mie takim panuje ścisła dyscypli'na, konie 
czna zresztą w tych warunkach. Kilkaset 
kobiet rywalizuje 'O zdobycie wpiływu na 
jednego małżonka ... 

Tak więc, tylko część nieznaczna ko 
. bief marokańskich żyje w zamknięciu, ko 
: biely z ludu 1 drohnego mieszczaństwa 
korzysłają z wolności w granicach reli
gijlnych przepisów. 

Jeżeli dozwolona pr,zez koran ilość 
żon sięga licZ'by 4-ch - lo jednak ni,e
ograniczona jes,f liczba konkubin, które 
w Marokku rekrutują się z pośród murzy 
nek-niewolnic. I tak np. Mulay-Ismaid, 

. dziad o'hec'nego sułtana Mulay-Yussufa, 
mial podobno 4 tysiące pięknych konku
bin, które obdarzyfy go 527 synami i 342 
,córkami. 
ie IW osIaifnioh czasach wladze francu: 

O kurkach z poukręcanemi główkami. 
Cicha i ciepła noc majowa. Gdzienie

gdzie sz'parkim krokiem przemknie spó
źniony przechodzeń, ,z ako.chaJla parka 
czule przytulona do slebie, lub też cięż
kim i miarowym krokiem przej.dzi(' gtr,l,ż. 
bezpie'czeństwa publicznego. Księżyc 
znudwllY snać jednostajnY'm widokiem u
śpionych domów i ulic, zerka, uśmiechn.ię 
tern okiem, ku figuralnym gwiazdkom. 

Pózatem cisza ... cisza l 
Nagle spokój ten przerywa dwóch o

sobników, którzy lękliowie 'Oglądają się 
n:a wsze strony prowadząc przyciszoną 
rozmowę. 

- Mówiłem ci przecież, że będzie źle, 
noc jest stanowczo za widna l - wpadnie 
myl , 

- Oj tchórz z ciebie Andr,zeju! Naj
pierw sam 'namawiasz, a 'potem pierwszy 
uci·ekasz! 

* * * 
KHczewski stary. notory;czny, znany 

poliCji złodziej, kilImkrotnie odsiadywa'l 
już więzienie, jednak mimo to trudno mu 
bylo wrócić na uczciwą drogę. 

W dziSiejszych czasach, kiedy to go
tówka należy do rzeczy bardzo rzadkich, 
ki'edy kupić jeSot trudno, a sprzedać jesz
cze trudniej, i złodz.iejem być trudno . 

Jeśli się kradnie, to trzeba wybrać 
rzecz, którą najłatwiej spicniężyć. 

Bohater nasz w porozumi,cniu z "towa
rzyszem postanowit wybrać się na kury. 

Le,cz przystą.pmy do rzeczyL 

Złodzieje kocicmi ruchami przesad~il: 
płot dzielący ich od miejsca "opera'cji". 

Odetchnęli! Spokój doko1a! Cichy 
c'hrzest żelaza i kl6dka oderwana. 

WydobYCie kilku kur, to już drobno
stka. 

Po chwili mająJc lup gotowy zamie
rzali oddaąić się niespostrzeżenie, gdy ilU 
gle ciszę 1l0cy przerwał przeraźliwy 
krzyk "ztodzieje" i puste podwórze za1'O
Ho się od roz'n egHżowany,ch ludzi. 

Rozpoczęta się szalona gonitwa, któ
rej to,warzyszyly gt,ośne okrzyki "trzy
maf', "lapaj" oraz przekleństwa uciekt
nierów. 

W pewnej ch wili jeden ze złodziei 
znikf swym prześladowcom. 

Andrzej pędzH dalej, szukając deski ra
tunku. 

Nag1e, - o dZIWO,! - brama przy ul. 
Ma'rysińskiei 4 otwarta. Bęc do niej l Sta 
nąl między bramą a murem i czeka!. 

Ścigający zauważyli również otwa:r-
Tą bramę i przys.tanęJ.i. Wahall10 się 
wejść. 

Wreszcie nadeszla policja i Andrzeja 
złapano. Podczas rewizji ,znaleziono 
przy nim po,wróz i nożycę, któremi prze
dnal hak przy komórkach. 

Towarzysz zbieg! bez śladu, 10I(afo
rzy wracali do domów, z,bierająoc por,zu
cone w czasie uciecz,ki kury z poukręca
nymi główkami. Andrzej powędrorwal 
do kozy. 

Kt!liąź~ Axel duńgJd, który jest zawodo· 
wym Iolnikiem. 

• 
P ostawiony przed oblicze sędZIego pG 

kOjn VI Okręgu - p. Jurkowskiego, przy 
znał się do wi'ny. 

Sąd po przesłuchaniu świadków i 
stwierdzen.iu winy skazaJ 29-1efniego An 
drzeja Kikze.wskiego na 8 miesięcy wIę
zienia, z zaliczeniem aresztu prewen.cyj-
nego. (1aaL) 

~.;'" ..-. ~.' '.' . ~,..'.-:!' t~..to~~~ • I 
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'SPORT.' 

Kraków·· Lód:Ź 3:2 (1:0) •. . Zawody o puhar P. z. P. N. 
(Międzymiastowe zawody Kol. Sędz.) • Ł. T. S. G. - R. T. S. Widzew 3:2 (2:0). 

• 
niezasłużona klęska naszych sędzi6w. 

Zawody te, dość anleresujące, przez ca 
ly czas trzymały widza w napię.ciu. 

W drużynie Krakowa brak było rekla
mowanych osób. A w~ęc dr. Luslgartena, 
Ziemiańskiego, dr. Wojakowskiego i t. d. 

Dobrym okazał się bramkarz znany 
nam z meczów Ł. K. S. - Hasmonea w 
Łodzi oraz OumploWlicz z Jutrzenki na le
wym łączniku. 

Z łodzian do,bry był p-rzedewszyst'kiem 
Stencel, Marczews~ i Orajwoda. Salomo
nowicz po przerwie lep'szy, publiczność 
nagradzała go sowicie oklaskami. 

Pierwsza bramkę dla krakowia,n strze-

lU OUIDPlowicz. Do przerwy 1:0 dla go
ści. 

Po zmiani'e stron lewo-skrzydłowy l,Q
dzian wyrównuie. Po uzyskaniu następ
nych dwóch bramek dla krakowian, Mar
czewski na żądanie publiczności przecho
dzi do ataku, a Krachulec cofa się do po
mocy. 

Bramkarz gości ~eraz musiał części'ej 
ralować sytuacje. W rezultacie Marczew
sk:i powiększa 'S,tosunek bramek o jedną. 

Ostteczny wynik 3:2 dla Krakowa. -
Sędziowa'ł niezbyt dohrze p. Otto. Publi-
czności pięćset osób. K. 

Ł. K. S.·- TurYŚCi 1:1 (1:0). 
Wybryki sędziego Biry. 

, Powyższy mecz byt jakiby treningiem 
!przed decydującem spoitkaniem o puhar 
!PZPN. 

o 20 minut 'wcześniej mecz. 

Z 2O-mnnutowem opóźnieniem obie dru 
żyny stają przed sędz.i~ p. Otto w swych 
najsilniejgzych składach. 

Już w pierwszych m1nulach mknie a
tak za a,takiem na bramkę Widzewa, któ
ry broni się chaotycznie. Milde grający na 
lewym 'lącZ:llHm zaprzepaszcza "kilka do
godnych pozYCyj. Herbstrei,ch, Milde, Po
godzińskd przeprowadzają od poJOWY bo
iska ładny atak, k'tóry kończy się korne
rem niewykorzystanym. Widzew powoli 
zaczyna się oswajać z taktyką przeciwni
ka i prze naprzód. W 12 minucie pi'lkę o
trzymuJe }YI'awy 'łą'cznik - podciąga pod 
linję pola karnego i strzela .ostro: Pile ro
binsonadą broni. W-ieliszek zaczyna grać 
"głową" oddając celowo blkakrolnie pił
kę na skrzydła.- W 16 minucie jedną z. ni'ch 
lapie Franoman. cią.gnie do białej linjl -
,pas w tył i Herbstreich załatwia resz'tę 
SzPicem w leiWY róg, bra,tnkarz Widzewa 
robinsonuje - 1:0 dla Ł. T. S. G. 

Towarzystwo gra z waa'trem i "gnie
cie" zdobywając w kilka minut 2 k'orne
n, przy których każdorawwo wYtwarza 
się natłok pod bramką, z czego korzysta 

Mi.Ide słrzelając rueuchronnie gt6wt{ą poCi 
poprzeczkę Z-go goała. Cały szereg nie
bezpiecznych ataków na bramkę Widze
wa kończy się a ;takatm, ~ędnie- spalo
nemi. W lej fazJe ,gry uwidacznia się bru
talna gra' ze strony towarzystwa, które 
zdobywa w ki1ka mdnul 3 kornery, wszy
stkie niewykorzystane. 

Po przerwie Widzew g'ra zwaalrem i 
marnuje szereg dogodnych ,pozycyj przez 
niedysponowany atak. . , 

W 29 minucie dru~iej połowy Pudlarz 
omija WHdnera i oddaje pił!kę Walterowi, 
którego W!ieliszek w skandaliczny sposób 
fauluje na polu kamem. Rzut karny pew
nie wykorz%tuj;e lewY obrońca Widzewa. 

W ostatniei minucie Pudlarz p:órą cen
truje, Walter g<tową chce zdobyć go ala -
nadbie,ga Wolfangeloj pakuje pirkę do wła
snej bramki. 

Ł. T. S. O. ,gra: aż do upad-tego i zdoby· 
wa przez Herbstreicha decydującego goa~ 
la z p.ięknego strzału w prawy róg. 

Sęd2Aa ,p. Otto dobry. Publicznośd 500 
osób. K. 

\,' -~-....... ..., Jedyną bramKę dla ŁKS sfrz,elilł Mil
ler z podania Cicheckiego. Wiele ipew
il1YC~ momenit6w zaprzepaścił Durka, Jan 
czyk ,za wiele 'W6~kowat i :przez to nie 
04dCł'Wat strzałów na bramkę. 

U Turystów dobry byt OlaseK, k~ó
ry nie odstępował od Cioheckiego i Jan
cZYlka. Kubik Olek do .przerwy był lep
szy. Micha1ski 'W bramce ni-ezly. 

W ŁKS dobry był Cyl1, Trzmiel, Ko
walski i MUler. Zawody kolarskie na Krzywlu. 

. W drugiej połoWie ŁKS mając za so
bą /Wiatr ,prze sWe naprzód. KowakzYK 
z obrony często wySUWia się do a'taku. 

_ W 18 minucie sędzia przerywa gre 
lPOdob~o z powodu ciemności, jednak na
sktifek protestu obu kapitanów drużyn j' 
lPubliczności rQzpoczęło grę z powrotem. 
W 25 minucie sędzJa przyroaje bramkę 
dla Turystów, reszta bardzo wątpliwa. 

Przy -rezulifacie 1: 1 zakończył :p. Bira 

PUbliczności z po,wodu dokuCZtliw.eg-o 
zimna niezbyt dużo. (w) 

-~·:o:--

G. M. S. - Sokół (Zgierz) 
6:2 (4:1). 

Sokór ,zgierski gościł pierwszą druży 
nę OMS .• której uległ w stosun.ku 5:2 
(4:1). Na wyr6żnienie zasługuje Szor. 

Sędzia p. Andrzeiak dobry. 

W dniu wczorajszym zawody kolar
skie T,ow. "Resursa", które jak podaliśmy 
odbyty się na Krzywi u da~y następujące 
wyniki: 

Bieg "gtówmy" 25 klm. wyg:ra-l tu
reoki ~Rudzkie Tow. SP.) rw czasie 49.10,6 
min. 

Bieg chla nieposiadających 1 nagród 
15 klm. wygrał Be-ck Teo,doc (Pogoń) w 
czasi,e 29,17,4 min. 

ŻYCIE EKONOMICZnE. 

niem[y ~ąią ~O !ly~~ieIO lBW8Uia prowilorium IO!PO~8r[le~O l ~ol~~ą. Poza lemi dw~ema zasadniczemi stn'a
wami. delegacje rozwazaJą równie! 
SZtcze,vólowo kwestię r.~~eżytego przy
działu kontyngentu tc'Warow i 'VI lej spra 
wie nie napotyka się na wieksze b:udDo
ści. 

Warszaw~ 12 X. W sprawie Toko
iWań handlo,wych po,lsko-niemieckich do
.wiad'Ujemy się, że w łonie delegacji nie
mieckj,ej zaszla os;lainio kOT,ZYsbna zmia
na w kierunku szybkiego zawarcia prowi 
zorjum gospodarczego między Po~ską i 
Niemcami. W rozmowach z cz.lankami 
l!1aszej delegacji stwierdza1ą Niemcy,ii 
obecny stan Jest szkodlłlWY ł że należy 
do:jść do rozumnego a korzystnego dla 
obu stron kompromisu. Obecnie są ro.z
patrywane dwje zasadnicze sprawy. a 
mianowicie: sta,wki celne i kwestia -osie
dlania się Niemców VI Polsce. 

Co do sr-d. wek celnyoh, lo poza drob
nymi sz,czególami obie strony w łej spra 
wie doszły zasadniczo do porozumienia. 

Kwesfja osiecllen,ia się obywateli nie
mieckich w Polsce, straciła również dużo 
na ostrożności. Delegacja njemiecka, jak 
się do,wiadujemy, zaznaczała niejednokrof 
nie w obecnej dyskUSji, iż pTag,n·ie roz
wiać n:asze obawy w lym wzg-Iędzie. Zda 
niem ich, nie idzie tU o masowe osiedla
nie się osób fizyczny.ch ,i prawnych, będą 
cych obywatelami Ifllemieckimi, ile jedy
nie o tworzenie pewnego rodJza.iu ekspo
zytur przemysłowo-handlowych w Pol-

Pertraktacje o wydzier
zawienie monopolów -

postępują naprzód. 
Jak się dowiadujemy, lPertrak,tacje 

rządu z konsorcjami zagranicznemi 'O wy 
dzieriawic'1ie monopolów państwo,wych 
posuwają się naprzód. Monopololny 0-
'trzymają prawdopodohnie Szwajcarzy 
(nic farbowani!), którzv lytulem zaliczki 
wplaca 25 miljonów framków złotych. 

Budowa nowych koL-i zostanie odda
na wedlup: wszelkiego .prawdopodobień
stwa snóke angielsko - amerykańskiej. 
Na,iw,iększe szanse otrzymania monopo
lu tytoniowego mają nadal ft.olendrzy i 
'Ameryl$:anie. 

~-~.---

sce, któr-ych celem byłyby techniczne u
lafwienia. Delegacja niemiecka podkre
śla przy tern, że eksoozytury takie uwaia 
za kon.ieczne, i że w żadnym wY:PCI!dkn 
nie byłyby ooe konkurencją d1a naszych 
handlowców, czy rzemieślników. Niem
cy same nie WiidzialYlby chętnie masowej 
emi,gracji swoich ooywateli do Polski. -

Oharakleryzując obecne sladjum ro
kowań, należy tedy stwierdzić, iż zaszedł 

_wyraźny zwrot na lepsze, i że rokowa
nia te - .zdaniem kM miarodajnyoh - sa 
na najlepszej drodze. -

Latarnia uliczna w kaztałcie kopuły na skrzyzowaaiu ulic, wykonana 
z żelaza i grubego szkła. Służy do regulowania ruchu. 

Mnieisza pOdal na rynkU zbożowym. 
Tendencja mocniejsza. 

Warsza'wa, 12 X. Obroły zbożem w 
dniu dzisiejszYlm char~kteryzowała mn~ej 
sza podaż, a w wyn,iku ogólnie mocniej
sza lendencja d-la wszystkich gatunków 
,ziarna. Ceny nie 'wykazały jednak wię
kszych zmian: zakupy utrudnia brak go
tówki i "trudności kredytowe. Przy pła
ceniu w ciągu () - 10 dni lranzakcje za
wierano po cenie 10 - 20 gr. Wyżej. Za
interesowanie psze,nicą zwiększyło się, 

co iNumaczy się obawą zwyżki cen. 0-
.wies n01towan:o dziś mocniej wskutek wJę 
kszychzakup6w dla M. S. Wojsk. 

Mąka pszenna i żytnia miały ,tenden
cję moaniejszą wskutek większego zapo
Trzebow:ania '(mniejsze zapasy). 

Notowania za 100 k~. w lranzakcjach 
wagonowych fr. s1. zaJad.: żyto 118 f. 
hol. 16.50 - 17.00, zt. pszenica 128 f. hol. 
24 - 2'5 .zł., owies 18.00 - 18.50 - 19.00 
zł., (mocnie}), jęczmień brawarowy 19.50 
- 20.00 zł., przemiałowy 16 - 18 zł., mą 
ka pszenna 50 proc. 45 - 48 zt., żytnia 
50 proc. 30 - 32 i pół zt., otręby pszenne 
11 zł., żytnie 9.50 - 10. 00 zt. rzepak 43 
- 44 .zŁ (w żądaniu). 

Bieg "lurysTyczny" 10 klm. wygrał 
Oaółęck:i (S. S. Bieg) w czasie 22,5,8. 

Bieg klubowy 15 ktm. wygrał Zy:berl 
w czasie 33.10.4. . 

~(!)--- ; 

WISLA - POGOŃ 5:0 "(3 :0). 
Ohie druiy;ny wystąpiły z reż,erwowY-, 

mi. Bram'ki zdobyli: Reyman I - trzy Czu, 
lak i Reyman III - po 'jednei. 

• 

Notowania złotego zagranicą. 
Za 100 złotych: Londyn 29.00, Zurych 

87.00, Gcla'ńsk 85.89 - 86.11, wypfaty na 
M'arsza'Wę 85.39 - 85.61, Berłin wypra
~y w,iększe 68.85 - 69.45, wyJpIaty drob
ne 68.55 - 6925, na Warszawę 69.02-
69.38, na KatOWIce 68.82 - 69.18, na Po
znań 68.82 - -68.18, N. York 16.75. 

~ranłczny rynek pieniętny i towarowy 
Londyn. N. York 4.84 5/32 - 4.83 5/8, 

Holalfldja 12.04 5/8. Francja 105.03, Belg.!a 
106.35, WIochy 120.81, Niemcy 20.33.5, 
Szwajcaria 25.11, Dama 20.03, Szwecja 
18.05, Norwegja 24.20, Helsingofors 192, 
!Pra.l!a 163.25, 'Warszawa 29.00, W,iedeń 
34.35. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 124.095 
- 124.405, 100 złotych 85.89 - 86.11, 
czek Ina Londyn 2521, telep:r. wyplata na 
Lo.ndyn 25.22 i pM, na Berlin ] 23.925 
- 124.235, na Paryż 23.99 - 24.05, na 
Warszawę 85.39 - 85.61. 

Zurych. Paryż 23.92, óndYln 25.10 i pól 
N. York 5.18.7, Berlin 1.23.4, Wiedeń 
73.15, Warszawa 87.00, Budapeszt 0.72.6, 
Bukareszt 2.50, lendencja slała. 

N. York. Londyn za 1 f. sZlI:. 4.84 3/15 
tendencja mocna. Za 100 jednostek mo
netarnych: Paryż 4.61. 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
N. York, 10 X. Baw.ełna. Dowóz we

wnątrz kraju 36.000, do An.l!!ji 16.000, na 
kontynent 24.000, 1oco 21.65, październik 
21.40 - 45, grudzień 21.33 - 37, styczeń 
20.59 - 61, marzec 20.89 - 92. kwiecień 
21.00, ma.i 21.10 - 13, lioiec 20.69 - 76, 
sieroień 20.52, wrzesień 20.52. 

N. Orlean. 10 X. Loco 20.87, paździel 
nik 20.75, .l!rudzień 20,63, styczeń 20.61. 
marzec 20.72. maj 20.69. 

Brema, 10 X. Bawełna 24.06. 
Liverpool, 10 X. Bawełna. Otwarcie. ~ 

Paździemi.k 11.38, Styczeń 11.27, maf~ j 
11.36, maj 11.43. 



Str. 8 .. loDZKIE ECHO WIECZORNE", - dnlB 12 pazdzlernma 1925 ro1{[l Nr. 22ft 

Dol{qd pójdziem9 wieczorem~ 
MUZEUM MIEJSKII! <PlołrkowsJCa 91). Dzlafy: 

ebtograRczno-bfstoryczny I przyro·dn'::zy. 
atwart. '!Odzlennle od 10 do 14 l 16 do 19. 

'->OlSKA V. M. C, A. <Plot ""'\"<b ~Q) C7.ytelnia 
,Isln , b!błJofeKa otwarTa eo(tzlennle ot! 4 . ~ , 
wle~z6r. ' 

TOWARZVSTWO .. WIEDZA", ut. PTofrr<owsKa 
Nr. 103. CzytelnIa pism dosfepna dla wszysf
kleli od godz. 5 do 8 codzIennIe. 

~lVTELNf' TOW. PRZViACJÓt mANC.JJ (Piotr 
kowska 103) otwarta coazlennle od I\'odz. 6 
ifn R wlec,'_ z wyjątkiem ~wlął f platk6w. 

MIEJSKA GALERJ~ SZTl,JKI, Park Im Sienkie· 
wlcza. Wystawa malarstwa, rzeźby ! grafiki. 
Czytelnia I audycje radJofoniczne. Otwarta 01 
godz. 10 rano do 23 wiecz. , .... 

--:-:-

.. Apollo"" Ofiara podstępu". 
Pocz. przeifstawleń o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

,Casłno· - "Skandal". 
Pocz. przedstawIeń o godz. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

.. Czary" - "Brzdąc". 
Pacz. Pl'zedsfawled o g: 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

10m ludowy "-Jej droga do szczęścia . 
Pocz. prze(Jsfawleti o godz. 7 I 9 wlecz. 

Grand-Kino - "Miłość czy korona" 
Pocz. o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

"Luna" - "Korsarz oceanu i korsarzN 

serc". ' 

J"Uo'~!<i '''oemalop.raf Ollwt~łowv -
Pocz. przedstawIeń o g. 5.30. 7.30 I 9.30 wlecz. 

"Trzej Muszkieterowie" • . 
Pocz. przędstawieti o godz. 5, 7, 9 wlecz. 

"NQwości" .. Tragedja w Lourdes" (Credo) 
. Pocz. przedstawień o godz. S, 7 I 9.15. 

uOdeonlł - "Dziecko Gór" 
Pocz. przedstawień o godz. 4. 6, 8 I 10 wlecz. 

.. Reduta" "Niechaj nas dziecko sądzi..." 
Pocz. przedstawień o godz. S, 7.30 i Hl wiecz. 

Resursa - "Niebezpieczna blondynka". 
Pocz. przedstaWień o godz. 7 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych, 
"Świat bez kobietU 

Pocz. przedstawień o go'dz. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski "Uciekła mi przepióreczka" 
Początek o godz. 8.15 • 

Teatr Popularny. ul. Og-rodowa ' Nr. 18 
"Roznosicielka chleba." 

Początek o godz. 8.15. 
-:-;-:-:.-

L 

r '~l~;~ 
.;c 'ł-~ 

Wiekowa panna. 

Panna HJorth, kopenhaska słułąc:a, obchodziła w. ubiegłym ?godniu 
tygodniu setne urodziny, cieszac: ~it; znakomltem zd~owlem. 

l TOW, .. ROZWÓJ", 
W dniu jutrzejszym. na zwykłem, wlor 

kowem zebraniu członków i sympatyków 
Tow ... Rozwój". w sali przy ul. Pańskiej 
74. wygłoszą referaty o obecnej sytuacji 
gospodarczej kraju posłowie do Sejmu p. 
Karol Chądzyński i p. Ładzina. 

Ze względu na aktualność tych odczy
tów wobec panującego kryzysu finanso
wrogo. Zarząd Tow ... Rozwój" za naSlem 
pośrednictwem prosj członków o liczne 
przvbycie. 

Początek punktualnie o wpól do ós
mej. Wejście bezpłatne. 

Ruch -wyrla-woiczV. 
"W,iniarstwo Domowe". Zeszyt 2 

październikowy, Łódź, ul. Sienkiewicza 4. 
Przedpłata do Nowego Roku zł. 4. Treść 
zeszytu: Czas - zloto. Kilka uwag o go
spodarce piwnicznej. Co to są drożdże? 

-
Piwnica. Wyznaczecnie KonTyngentu o
brotu. cukre1!1' . Octy winne. Dew,i.zą Wy
d.aw.mctwa Jesr: ~yrabiajmy Wina dla 
sleb.te ~ ~ .domu I dla SWQich - w kraju. 
Zdaje .Slę.' IZ to wysta:~z.a, aby zaintere_ 
sowanI PIsmo to czytalI l. popiera'li. 

,.Rak,ieta", Ukazał się bogato ilustro_ 
wany nr. 16 "Rakiety", która od początki! 
sezO'nu jesiennego w}'ichodzi regularnie I 
i 15 każ.dego miesiąca. Na obfitą treść 
numeru składają się: "Sąd Parysa" \\' 
przekładzie J. Evsmonda, "NajsubteliJ1:ej. 
szy kochanek" M. Nowiny, "Maż szofe. 
rem", Tristana Bernarda, "Oczv, war~i 
piersi, r(}ce" CI. Mendesa, "Modna Pani': 
J. Sf. Mara. ..Znaki pisarskie" Willy, a 
także zwykle działy plo'tek i dowcip6w: 
.. Mówią. że .... ", "Przez dziurkę od klu. 

<cza" i "Kinkiety". 
Numer zdobi szereg- wytwornych ry. 

'sunków oraz plansz 'kolorOwYch wyb;t. 
nych malarzy fra'ncuskich. 

Stary zabytek .. 

Gotycka aquamanila - dzban na wodę w kształcie lwa, który znajduJe się w jednyn 
z kościołów ila Pomorzu. 

B a c z n OŚĆ! RIo sl8 łhlB m~ b łU~li( 
niech się zwróci natychmiast po los 12·ei Polskiej Lo· 
terji Państwowej do znanej kolekty (istniejącej od 

1900 roku). 
Ciągnienie 14 i 15 października Cenn 1/4 losu 

10 zł. 
J. Litman, (Piotrkowska 32 (róg Cegielnian~j). 

1'elefon 44-72 

Piecyki i kuche'nki 
przenośne. kaflowo

szamotowe. 

• 

B-cia 
Koźmłńscy ~ 
Główna 51. 

Dr. med. 

· Bóżaner 
Chopo'ly skór· 

. ne, wene""cl!. 
ne • moclI:o. 
płciowe Lecze' 
nie sEtucsnem 
słońcem gór~' 

kiem. 
DZIEL~A .f9 LI 

telef. 28·98. 
PrzYJmuje od S.911! 

M od 3-8 . 

Holowania cen' ziemiopłodów 
VI Łodzi i w Poznaniu 

otrzymać motna codziennie W Agencji Wschodniej 
D~dzłał \V laodzi, Traugulta 6, Hotel "Sau~y" 

I Telefony 23 51 i 21 5) 

"'~'~!tf<';,r,~~li'ii~~ 

-----------~------------------_ ... _---------------------~._ .. _-
,~ (;e"a pre"umerai:y: Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. droi4 

Zagraniczne o 100 procent drożej. 
W loi:lzl mieSięcznie zt. 3.50 Przed tekstem ł w tek§cie 30 groszy za wiersz ' milimetrowy t-lamowy (slrllna 4 łamy) 
()! .. robotników.. '. - .. 2.70 Z t k 4 Za terminowl druk o~łoszeń. komunikat6w I oliaJ 

a e stem 25 .. ... .. ." a:hninistracl'a nie odpowiada. tł- prowincji - Ol 5.00 N kr 4 
~al!ranicą • .. 7.00 e ologi 25 • •• • •• Artykuły nadesł'me bez oznaczenia honorarjum uwa· 

lód b E b W· et· H' ŁOd I'" ł . ł 7 50 Komunikaty.. 25... .. • • 4. tan e są za bezpłatne. , In. C O lecz. I" Uf)eI ul n anDle l.. Zwyczajne... 6 lO ••• .. • .. 10. Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak. 
Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr.. !,oszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmnieisze ogłoszenie 50 groszy. eła nie 2:wraca. 

d • 

Wydawnictwo: '"Łódzkie Echo Wieczorne". 
~: M'yd. Jan Styp~k.~,!~~kJ. 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. KUrier Łódzki" 
uL Zawadzka Nr. 1. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław. Vlatow.ikL " 


